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z dawną ukochaną, Ludwiką Sosnowską 
(po mężu Lubomirską). Podczas wojny 
polsko-rosyjskiej wykazał się podczas for-
tyfikacji Dubienki oraz bezkompromisowo-
ścią w sprawie kapitulacji, którą uznał za 
zdradę interesu narodowego. 

Kościuszko był doskonałym żołnie-
rzem i inżynierem, jednak niewielki zmysł 
polityczny czynił z niego osobę podatną 
na wpływy i manipulacje oświeconych my-
ślicieli, którzy przy pomocy wielkich haseł 
i szczytnych idei, wykorzystali go do swo-
ich celów. W kwestiach politycznych oka-
zał się naiwnym idealistą oraz ignorantem, 
którego brutalnie wykorzystali do swych celów rewolu-
cjoniści i masoneria. Czarną kartą jego życiorysu był wy-
jazd do Francji w chwili, gdy Polacy w ramach konfede-
racji barskiej chwycili za broń przeciwko zdradzieckiemu 
królowi i rosyjskiemu dyktatowi. Zupełnie pomijanym, a 
bardzo kontrowersyjnym momentem w życiu Kościuszki 
były lata 1768-1769. W chwili gdy Polacy stawali do wal-
ki z wrogami zewnętrznymi i wewnętrznymi pod węzłem 
konfederacji barskiej, ponad 20-letni Kościuszko jakby 
nigdy nic, wyjechał na stypendium do Paryża. Czynem 
tym udowodnił swój indyferentyzm polityczny, a co gor-
sze, także wrogość wobec postawy Polaka-katolika-pa-
trioty. Zważywszy na to, jego dalsze czyny stawiają pod 
znakiem zapytania kwestię − czy walczył bardziej o Pol-
skę, czy o ideały oświeceniowe.

Powstanie Kościuszkowskie (marzec-listopad 1794 
r.) było rozgałęzioną prowokacją państw zaborczych, 
które chciały czym prędzej rozwiązać sprawę polską w 
sposób definitywny. Sprokurowany kryzys finansowy w 
połączeniu z celowym terrorem i redukcją armii, pozwo-
liły wywołać walki, w ogniu których zginęło bezsensow-
nie setki autentycznych patriotów. Kościuszko rozumiał, 
że powstanie jeśli ma kiedykolwiek wybuchnąć, wyma-
ga lepszego przygotowania. Nikt go jednak nie słuchał, 
a zapał insurekcyjny zmusił go do przybycia do kraju i 
przejęcia dowództwa nad nielicznymi, improwizowanymi 
oddziałami. Swoje siły musiał z braku innych możliwo-
ści powiększać przy pomocy rekrutacji prymitywnych od-
działów chłopskich kosynierów. Jak się okaże kilkadzie-
siąt lat później, kosynierzy to i tak postęp w sprawie i 
cudowna broń w porównaniu z walczącymi naostrzony-
mi kijami drągalierami powstania styczniowego. Komuni-
styczna i postkomunistyczna historiografia wciąż utrwala 
Polaków w insurekcyjnym śnie i sentymencie do kosynie-
rów. Nie jest to wcale dobry punkt odniesienia do współ-
czesnych patriotów. Wystarczy porównać 
walczących z nowoczesnymi rosyjskimi 
muszkieterami kosynierów z jednej stro-
ny, a wyniszczającą każdego współcze-
snego sobie wroga, nieśmiertelną husarię 
z drugiej. Zestawienie tych jednostek, ich 
poziomu technologicznego, morale oraz 
skuteczności bojowej powinno skutkować 
oczywistym wnioskiem, do jakiej koncep-
cji sił zbrojnych powinien dążyć polski pa-
triota. 

W swojej naiwności Kościuszko nie 
zdawał sobie sprawy, że za szyldem wol-
ności i równości oraz walki z Kościołem 

katolickim czai się innej maści zamordyzm 
realizowany przez biurokrację, etatyzm, a 
w przyszłości także socjalizm. Kościuszko 
do końca życia kultywował jako republika-
nin i deista tradycje świeckiej moralności 
wyniesione ze Szkoły Rycerskiej oraz po-
bytu w Paryżu i Ameryce. Angażował się 
w wiele rewolucyjnych inicjatyw, korzystał 
też z rewolucyjnego kalendarza. Do żad-
nej loży masońskiej nigdy nie wstąpił. Ja-
ko idealista uznawał bowiem jedynie dzia-
łania jawne, a wszystko to, co zakulisowe i 
tajne niosło według niego zagrożenie. Ja-
ko aktywny propagator świeckiej moralno-

ści autentycznie dążył do zgodnego współżycia wyznaw-
ców różnych religii oraz pojednania szlachty, mieszczan i 
chłopów, za co ceniono jego postać w późniejszym cza-
sie. Stał się ikoną jedności narodowej i tolerancji, cze-
go dowodzi fakt, iż wielokrotnie w rocznicę jego śmierci 
odprawiano nabożeństwa w różnych obrządkach. Wska-
zywanie postaci Kościuszki było kluczowe w pozyska-
niu przez późniejszych pozytywistów, klasy chłopskiej i 
zaprzęgnięcia jej do wspólnej pracy narodowej na rzecz 
odzyskania niepodległości. 

Historia życia Tadeusza Kościuszki pokazuje, 
jak bardzo tragiczną był postacią. Zarówno w 
życiu prywatnym, jak i publicznym walczył o 

równość i sprawiedliwość. Został do końca kawalerem, 
gdyż nie dane mu było poślubić ukochanej Ludwiki. Był 
doskonałym dowódcą i inżynierem, co udowodnił w Ame-
ryce, ale też później w Polsce. Dokonał rzeczy wyjątko-
wej − zatrzymał pod Dubienką (18 lipca 1792 r.) przy 
pomocy nieostrzelanych rekrutów pięciokrotnie liczniej-
szą, lepiej wyposażoną i doświadczoną armię carską. 
Wszystko to dzięki rozległej wiedzy inżynieryjnej oraz na-
turalnym zdolnościom toczenia bitew obronnych. Biorąc 
pod uwagę to dokonanie, można go posadzić obok tak 
wybitnych wodzów jak Sobieski, Chodkiewicz czy Żół-
kiewski. Z drugiej strony był Kościuszko niepoprawnym 
fantastą i idealistą wierzącym w propagandę oświecenio-
wą. O ile w sztuce wojennej był mistrzem, w sprawach 
politycznych okazał się totalnym naiwniakiem i ignoran-
tem, który ulegając argumentom różnych biesów, nie po-
trafił przewidzieć, czym dana ideologia może się skoń-
czyć. Nie dziwne to zresztą, gdyż od małego był szkolony 
w oświeceniowym duchu jeszcze w Szkole Rycerskiej, a 
później we Francji. Po królewskiej zdradzie wystąpił ze 
służby, by nie mieć nic wspólnego z Targowicą, słusz-
nie też oponował przed zbyt wczesnym wybuchem po-

wstania. Przedstawiona przez niego idea 
jedności narodowej chłopów, mieszczan 
i szlachty była właściwa, niestety w za-
puszczonej latami zaniedbań Rzeczypo-
spolitej było na to zbyt wcześnie. 

Radosław Patlewicz
Przedstawiony artykuł pochodzi z 

książki Radosława Patlewicza „Historia 
polityczna Polski. Nowe spojrzenie. Tom 
I” wydanej przez Wydawnictwo 3DOM 
w Częstochowie w 2017 r. Informacje 
na stronie internetowej wydawnictwa: 
www.3dom.pro, zamówienia książki e-
-mail: kontakt@3dom.pro

►
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Śledząc ostatnie wypadki, zdajemy sobie jasno 
sprawę z tego, że źle się u nas dzieje: drożyzna 
wzrasta z dniem każdym, kraj chyli się do eko-

nomicznego upadku, rząd słaby i nieudolny; czujemy, że 
jakaś tajemnicza ręka zawsze nam bruździ i do zguby 
wciąga. 

Na całej kuli ziemskiej tu słabiej, tam bardziej za-
ciekle toczy się walka przeciwko Kościołowi i szczęściu 
dusz. Wróg okazuje się w rozmaitej szacie i pod różnymi 
nazwami. Ogólnie wiadomo, jak socjalizm, wykorzystu-
jąc nędzne położenie robotnika, zaszczepił mu jad nie-
wiary. Widzimy, jak bolszewicy tępią religię. Słyszeliśmy 
nauki materialistów, pragnących ścieśnić wszechświat 
do tego tylko, co bezpośrednio zmysłami poznajemy i tak 
wmówić w siebie i w drugich, że nie ma Boga ani duszy. 
Teozofia wszczepia obojętność religijną, a badacze Pi-
sma św. i inni protestanci grubymi dolarami jednają sobie 
wyznawców. Wszystkie te obozy tworzą zgodną linię bo-
jową przeciw Kościołowi. 

Co ich łączy?
Że socjalizmem kierują Żydzi i że oni rządzą obecnie 

w Bolszewii, wszystkim aż nadto wiadomo. Nie brak ich 
też w szeregach materialistów. Badacze zaś Pisma św. 
są, jak to wykazał p. Pawlak w swoim referacie w MI [Mili-
tia Immaculata – red.] mężczyzn, niczym innym, jak tylko 
zamaskowanym bolszewizmem ze wszystkimi obietnica-
mi talmudystycznymi.

W teozofii zaś aż nadto występują Żydzi – tak np. w 
Wiedniu kierownikami lóż teozoficznych są Żydzi: Hans 
Schiff, dr Hans Robiczek, Gerstl, Schleisinger, Hirsch, 
a kierowniczkami także Żydówki: Paula Schiff, Singer-
-Schiffowa, panna Berta Mendelssohn, panna Stella 
Abramowicz, panna Hanna Wertheimer. 

Następnie sama już nazwa „loża” analogiczna do 
organizacji masońskich daje także wiele do myślenia. 
Wreszcie kierownikami całego ruchu teozoficznego w 
Wiedniu są wyłącznie masoni, jak br. dr Franciszek Hart-
mann, Karol von Kellner, Artur Pfungst, Paweł Stoss itd.

Jak potężny wpływ wywierają masoni u nas nawet 
na rządy, świadczy wymownie fakt, że dziesięć dni przez 
rozwiązaniem gabinetu Ponikowskiego rozeszła się w 
Rzymie wieść, iż w Polsce nastąpi zmiana rządu, bo… 
tak masoneria nakazała?! – Piłsudskiemu!!! I tak się sta-
ło. W ostatnich zaś dniach profesor Stanisław Grabski 
tak pisze w „Słowie Polskim”: „Jest złowroga siła, któ-
ra nie daje się Polakom ze sobą porozumieć, która sys-
tematycznie niweczy każdą próbę wytworzenia w Sej-
mie większości polskiej, a raz po raz w najważniejszych 
sprawach, jak sprawa wileńska w poprzednim Sejmie i 
obecnie wybór prezydenta, przy pomocy mniejszości na-
rodowych majoryzuje większość głosów polskich, która 

Grożące niebezpieczeństwo
uniemożliwiła zbliżenie pomiędzy piastowcami a obozem 
narodowym, która wyzyskuje radykalizm społeczny i oso-
biste ambicje, dawne uprzedzenia i niechęci poszczegól-
nych członków grup centrowych, by raczej je rozbić niż 
dopuścić ich do współdziałania z prawicą…”.

„Gazeta Warszawska”, komentując te słowa, dodaje: 
„Siłą tą, która nawet ukrywać się przestała, jest konspi-
racja żydowsko-masońska. Co zaś do chwili obecnej, to 
zbyt jest ona widoczna dla nas wszystkich, by trzeba ją 
było długo charakteryzować”.

Czyż wobec tych danych można jeszcze wątpić, pod 
czyją wodzą świadomie czy nieświadomie walczą nasi 
wrogowie? To jest owa tajemnicza ręka, która pcha nasz 
kraj do zguby.

Wobec tak potężnych ataków nieprzyjaciół Bożego 
Kościoła czy wolno nam stać bezczynnie? Czy wolno tyl-
ko biadać i łzy ronić? – Nie, pamiętajmy, że na sądzie 
Bożym zdamy nie tylko rachunek ścisły z czynności wy-
pełnionych, ale także Pan Bóg policzy wszystkie dobre 
uczynki, które mogliśmy zdziałać, a – zaniedbaliśmy. Na 
każdym z nas ciąży święty obowiązek, by stanął na szań-
cu i piersią własną odparł zapędy wroga. 

Nieraz można usłyszeć zdania: Cóż ja mogę? – Taka 
silna organizacja. – Mają grube kapitały itd. Zapomnieli 
zapewne, co mówi św. Paweł: „wszystko mogę w Tym, 
który mnie umacnia” [por. Flp 4,15].

Jak nam, zwłaszcza członkom Milicji Niepokalanej, 
walczyć należy? Czy może płacąc pięknym za nadobne 
iść naprzód siłą pięści? Nie, to nie nasze zadanie. Celem 
wytkniętym Rycerstwa Niepokalanej to podbijanie dla 
Niej serc; Ona zaś już reszty dokona. Niech tylko ci nie-
szczęśliwi, co w głupocie i złości swojej podnoszą rękę 
na Najlepszego Ojca, by zaspokoić swoje żądze i zdobyć 
pozory szczęścia, niech tylko oni coś, choćby najmniej-
szego, dla Niej zrobią lub wycierpią – już wyłom zrobio-
ny, już Ona ma jakiś tytuł na to, by słodko opanować z 
czasem to serce, złożyć je w gorejącym Sercu Jezusa i je 
uszczęśliwić. Z miłości ku złym prześladujmy z całą ener-
gią wedle możności wszelkie ich złe poczynania, zwra-
cajmy te serca ku Niepokalanej modlitwą i cierpieniem, 
własnym kosztem zdobywajmy dla Niej dusze, a one już 
tu na ziemi będą nam nieskończenie wdzięczne. Nieraz 
tego doświadczyłem i każdy, kto uszczęśliwi taką duszę, 
może się przekonać, jak ona mu będzie wdzięczna.

Uważajmy jednak, by nie dla tej wdzięczności cier-
pieć, pracować i ofiary ponosić. Za niska byłaby to po-
budka. Dla Boga jedynie, dla Boga przez Niepokalaną i 
jako narzędzie w Jej ręku żyć, cierpieć, pracować i umie-
rać – oto ideał godny rycerza Niepokalanej. 

Św. Maksymilian Maria Kolbe
Rycerz Niepokalanej

Św. Maksymilian Kolbe
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Kiedy Hiszpanie przybyli do regionu Gu-
anare w 1591 roku,  najbardziej buntowni-
cze plemię Indian, Indianie Cospes, którzy 
byli pierwotnymi mieszkańcami tego regio-
nu, uciekli do północnej dżungli, aby uniknąć 
obcej, nowej kultury hiszpańskiego białego 
człowieka. Pozostaliby bardzo długo ukryci 
w dziczy, opóźniając swoje szanse na ewan-
gelizację, gdyby nie interwencja samej Matki 
Bożej.

Maryja Dziewica kocha wszystkie Swoje 
dzieci, ale w wyjątkowy sposób czuwa, pro-
wadzi i chroni najbiedniejsze, najsłabsze i 
najbardziej opuszczone z nich. To jest praw-
dziwa historia Indian Cospes, bardzo szcze-
gólnych ludzi ukochanych przez Matkę Bożą 
i wybranych, aby uczynić Ją znaną i czczoną, 
nie tylko przez mieszkańców Wenezueli, ale i 
na całym świecie.

“...aby móc 
wejść do 
Nieba”

Słowa Najświętszej Matki Bożej do Indianina 
z plemienia Cospes, Cacique Coromoto - 1591 r.

Anne Marie Jacques

W regionie, który obecnie jest stolicą sta-
nu Portuguesa w zachodniej części We-
nezueli, wódz plemienia Indian Cospes, 

Cacique Coromoto i jego żona, uciekając z Guanare 
z resztą swoich ludzi, przekroczyli prąd rzeki w pół-
nocnej dżungli. Spotkali oni niezwykłej piękności 
kobietę, która powiedziała w ich rodzimym języku: 
“Zostawcie las ze swoimi ludźmi i pójdźcie do domu 
białych ludzi. Poproście ich, by polali wodą wasze 
głowy (Chrzest Święty), tak aby móc wejść do Nie-
ba”.

Zaskoczeni tym, co widzieli i słyszeli, posłuchali pięk-
nej pani i poprowadzili swoje plemię do wioski białych 
ludzi, gdzie mieli zapoznać się z wiarą chrześcijańską. 
Juan Sánchez, dobry chrześcijanin, który posiadał dużo 
ziemi wzdłuż rzeki Guanare, po wysłuchaniu opowieści 
na temat objawienia, zaprowadził Indian przed oblicze 
władz lokalnych, które mianowały go ich Encomendero, 
co oznacza, że zaleźli się oni pod jego opieką na podsta-
wie dekretu królewskiego. Potem Juan Sánchez rozdzie-
lił swoją własną ziemię Indianom Cospes, powierzając 
im działki do jej uprawy i ustanawiając tym samym nowe 
osadnictwo. Obiecał również pouczyć ich w wierze, przy-
gotowując ich do chrztu.

Wydawało się to idealnym układem, ale mimo tego, 
że kilku Indian wkrótce przyjęło sakrament chrztu, więk-
szość z nich nadal była bardzo nieufna wobec sposo-
bu życia białego człowieka. Wódz Cacique nadal należał 
do tych, którzy nie chcieli przyjąć chrztu. Obawiał się, że 
przystając na nową religię nie będzie uznawany przez 
swoich ludzi za ich prawowitego wodza. Z tego powodu 

zdecydował, że najlepiej 
dla niego będzie powrócić 
ze swoimi ludźmi do ich 
wioski. Tak więc, bez żad-
nego wyjaśnienia, zebrał 
ich i zaprowadził z powro-
tem do dżungli.

Maryja Dziewica, za-
wsze prawdziwa Matka, 
nie miała zamiaru zrezy-
gnować z tych dobrych lu-
dzi. Odwiedziła Cacique’a 
jeszcze raz, tym razem w 

skromnej chatce w lesie w obecności żony, szwagierki 
i młodego bratanka (zaznaczmy, że jest to jedyny raz, 
kiedy Najświętsza 
Dziewica Maryja kie-
dykolwiek objawiła 
się rodzinie). Ukaza-
ła się, otoczona świe-
tlistą aurą z promie-
niami, które wypełniły 
chatę jakby ogniem. 
Wódz Coromoto był 
nieporuszony i zaśle-
piony swym gniewem 
na to, że jeszcze raz 
niepokoiła go ta ko-
bieta, chwycił swoją 
włócznię i podniósł 
ją, żeby Objawienie 
znikło. Kiedy gniew-
nie wyciągnął rękę ku 
Dziewicy Maryi, jakby 
chcąc Ją uderzyć, znikła sprzed jego oczu! 

Cacique, oszołomiony Jej nagłym zniknięciem, 
zdał sobie sprawę w tym samym momencie, 
że trzyma coś w szczelnie zamkniętej pięści. 

Patrząc bliżej zobaczył, że był to mały kawałek perga-
minu, czy papierowy “święty obrazek” z nadrukowanym 
wizerunkiem Pięknej Pani. Cacique był jednak wciąż 
opanowany gniewem i odgrażał się, że zniszczy mały 
obrazek. Jego młody bratanek, który był świadkiem ca-
łego wydarzenia, błagał Cacique’a, aby nie niszczył ob-
razu Pani. Pobiegł, żeby sprowadzić Juana Sáncheza i 
razem udało im się odebrać Cacique’owi obrazek i prze-
kazać go władzom religijnym w Guanare.

Cacique jeszcze raz uciekł i tym razem poszedł na-
wet dalej w głąb dżungli. Kiedy to się stało, Dziewica mu-
siała pomyśleć, że najlepiej zostawić go samemu sobie.
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Papież Franciszek popro-
sił o pokój i pojednanie 
w Wenezueli przed połu-
dniową modlitwą “Anioł 

Pański”.
Zwracając się do pielgrzymów 

i turystów zebranych na Placu św. 
Piotra, Ojciec Święty ponowił swoje 
wezwanie do solidarności z narodem 
Wenezueli, kilka dni przed obchoda-
mi Dnia Niepodległości w tym kraju, 
5 lipca 2017 r.

Papież Franciszek odnosząc się 
do często gwałtownych protestów 

w kraju, które zaczęły się w marcu 
2017 r. po kryzysie konstytucyjnym 
i późniejszej stagnacji politycznej, 
która nie została jeszcze przerwana, 
powiedział:

“Zapewniam o mojej modlitwie 
za ten drogi naród [Wenezuelę] i 
wyrażam bliskość z rodzinami które 
straciły swe dzieci podczas manife-
stacji na placach”.

Prawie sto osób zostało już zabi-
tych w wyniku silnego tłumienia pro-
testów obywateli, którzy domagają 
się prawa do lepszych warunków ży-

Papież Franciszek prosi Matkę Bożą z Coromoto 
o pokój w Wenezueli ...

Papież Franciszek błaga o wstawiennictwo Matki Bożej z Coromoto, Patronki Wenezueli, wzywając 
do zakończenia przemocy w Wenezueli... (Radio Watykańskie) niedziela, 2 lipca 2017 r. 

ciowych.
Papież Franciszek przed błaga-

niem o wstawiennictwo Matki Bożej 
z Coromoto − Patronki Wenezueli − 
przewodnicząc modlitwie Zdrowaś 
Maryjo zgromadzonych wiernych 
pod oknem papieskich apartamen-
tów, powiedział:

“Kieruję apel o to, by położono 
kres przemocy i by znaleziono poko-
jowe oraz demokratyczne rozwiąza-
nie tego kryzysu. Niech Matka Boża 
z Coromoto wstawia się za Wenezu-
elą”.

Został ugryziony przez jadowitego węża, był bardzo 
chory i bliski śmierci. Kiedy leżał umierający, przypo-
mniał sobie słowa Dziewicy i Jej pragnienie, żeby przyjął 
chrzest, “... aby móc wejść do Nieba”. Bóle jego serca 
w końcu osłabły i kiedy poczuł się wystarczająco dobrze, 
wrócił do wioski białego człowieka i przedstawił się ka-
płanowi, pokornie prosząc o wodę chrzcielną. 

Od tej chwili Cacique stał się apostołem Najświętszej 
Maryi Panny. Zachęceni przez swoją radę, Indianie Co-
spes utworzyli wspólnotę bardzo żarliwych wiernych, a 
ich zapał był tak wielki, że władze religijne były zobowią-
zane przydzielić im własnego kapłana, którym został za-
konnik − kapucyn Fray (Brat) José de Nájerato. Razem 
założyli oni miejscowość San José de la Aparición (Świę-
ty Józef Objawiciel). San José już nie istnieje dziś jako 
miejscowość, ale sama okolica pozostała świętym miej-
scem kultu; na początku dla Indian, potem dla wszystkich 

pobożnych wiernych Najświętszej Maryi Panny. Potem 
zbudowano świątynię na cześć Matki Bożej z Coromo-
to, a papież Pius XII 7 października 1944 r. nadał jej ty-
tuł Patronki Wenezueli. Papież Jan Paweł II koronował 
posąg Matki Boskiej podczas wizyty w 1985 r., a papież 
Benedykt XVI  podniósł sanktuarium do godności bazyliki 
mniejszej 20 października 2007 r.

Święta relikwia wizerunku Matki Bożej przekazana 
cudownie wodzowi Cacique w 1591 r. jest nadal przecho-
wywana dzisiaj w Narodowym Sanktuarium Matki Bożej 
z Coromoto, w Wenezueli. Jest zamknięta w szklanym 
relikwiarzu u stóp posągu przedstawiającego wizerunek. 
Jest czczona codziennie przez tysiące ludzi, którzy przez 
oddanie się temu małemu świętemu obrazkowi (2,5 cm x 
2 cm), nadal otrzymują cudowne łaski, z wieloma nawró-
ceniami i wielką odnową wiary.

Anne Marie Jacques
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Święta relikwia 
Matki Bożej 
z Coromoto 

Patronki Wenezueli

Święta relikwia

Powiększenie 
lewego oka 

Dziewicy Maryi Szczegóły niektórych rdzennych 
symboli

Święta relikwia Matki Bożej z Coromoto, (zob. artykuł “... aby móc wejść do Nieba” w tym wydaniu MICHAELA) 
została przekazana 8 września 1652 r. przez Najświętszą Dziewicę Maryję Cacique’owi Coromoto z plemienia Indian 
Cospes. Jest to mały kawałek pergaminowego papieru czy święty obrazek, mierzący zaledwie 2,5 cm wysokości x 2 
cm szerokości.

W tle flaga Wenezueli

Pierwotnie, co datuje się od 1591 r., zostało udo-
kumentowane, że na obrazie przedstawionym 
na świętej relikwii z Coromoto znajdowało się 

Dzieciątko Jezus, siedzące na kolanach Jego Matki Ma-
ryi. Później, w 1746 r. były świadectwa wskazujące, że 
przez nieostrożność, szklany relikwiarz zawierający ob-
raz pękł, powodując niefortunne pogorszenie stanu, a 
także odkryto, że wszedł do niego owad, doprowadzając 
do niemal całkowitego zniknięcia wizerunku Dzieciątka 
Jezus. 

W marcu 2009 r. zebrano zespół ekspertów w ce-
lu zbadania i konserwacji świętej relikwii. Zaczęli od te-
go, że relikwię przeniesiono do nowego futerału w celu 
ochrony przed dalszym pogarszaniem się jej stanu. Na-
stępnie zaczęli wykonywać serię badań mikroskopowych 
i wykryto wiele elementów i/lub dokonano odkryć, które 
były wcześniej nieznane.

Nancy Jimenez była jedną z osób, które brały udział 
w badaniu i zabiegach konserwatorskich świętej relikwii. 
Oto tylko niektóre z robiących wrażenie szczegółów, o 
których opowiedziała: „Gdy obraz był czyszczony, za-
częliśmy dostrzegać niesamowite szczegóły przez ob-
serwację pod mikroskopem: na tak małym kawałku 
pergaminu (2,5 cm x 2 cm) stwierdziliśmy idealnie 
zaznaczone w lewym oku (które mierzy mniej niż 1 
mm, czyli około 2 mikrony), cechy ludzkiego oka. Ja-

sno można było wyróżnić gałkę oczną, kanalik łzowy, 
tęczówkę i mały punkt świetlny, gdzie rzeczywiście 
zobaczyliśmy ludzką postać z tubylczymi cechami. 
Wygląda na to, że jest to Indianin Coromoto, przy-
bywający do Dziewicy Maryi, jak to wyjaśniono w le-
gendzie.

Maryja Dziewica i Dzieciątko Jezus mają na gło-
wach królewskie korony, a nie pióra, jak sądzono 
uprzednio. A to, co uważano za tron, na którym usia-
dła Matka Boża, trzymając Dziecko Jezus, jest w rze-
czywistości drzwiami do chaty, należącej przypusz-
czalnie do Cacique’a Coromoto. Możemy również 
zobaczyć wiele miejscowych symboli, które są obec-
nie badane. Na Świętej Relikwii Matka Boża wydaje 
się uśmiechać, a tusz, którym wykonano obraz, wy-
gląda jakby został użyty dopiero wczoraj”.

Podobnie jak święty obraz Matki Bożej z Guadalu-
pe w Meksyku, przekazany przez Najświętszą Dziewicę 
Maryję Jej miejscowemu synowi, św. Juanowi Diego, ob-
raz Madonny Coromoto został wręczony Indianinowi Ca-
cique z bardzo ważnym celem osiągnięcia ewangelizacji 
i nawrócenia jego ludu. Podziękujmy Bogu i Najświętszej 
Maryi Pannie za ten wielki cud i wszyscy módlmy się ra-
zem, żeby wiara wszystkich narodów została odnowiona, 
nie tylko w Wenezueli, ale także w naszym własnym kra-
ju i na całym świecie. Anne Marie Jacques
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►

Marino Restrepo urodził się w kolumbijskim 
miasteczku Anserma, w 1950 roku, w za-
możnej rodzinie właścicieli plantacji kawy 

wysyłanej na eksport do Hiszpanii. Miał dziewięcioro ro-
dzeństwa. Potężny klan żył wiarą katolicką, którą Marino 
porzucił w wieku 15 lat, kiedy został wysłany do szkoły w 
Bogocie. Po latach wspomina, że chociaż od tamtej po-
ry przez 33 lata żył coraz dalej od Boga, nigdy nie zapo-
mniał widoku swojej babci odmawiającej różaniec.

Były lata 60. XX w. Oderwany od rodziny nastolatek 
w Bogocie zaczął brać narkotyki i uprawiać tzw. wolny 
seks, którym był zniewolony aż do czasu swojego nawró-
cenia się w 1997 r. W wieku 20 lat ożenił się z dziewczy-
ną, która zaszła z nim w ciążę. Ponieważ chciała wbrew 
woli swoich rodziców urodzić dziecko, młodzi uciekli do 
Niemiec i przez sześć lat mieszkali w Hamburgu. Tam 
przyszli na świat dwaj synowie Marina Restrepo. Rodzi-
na wyjechała do Stanów Zjednoczonych i osiedliła się 
najpierw w Nowym Jorku, a następnie w Hollywood w 
Kalifornii, gdzie Marino zaczął robić karierę w show-biz-
nesie. Podróżował, zarabiał coraz większe pieniądze ja-
ko aktor, kompozytor, producent filmowy, scenarzysta 
itp., regularnie odwiedzał swoich krewnych w Kolumbii i 
wspierał ich finansowo. Czuł się spełnionym i zadowolo-
nym panem swojego życia.

Marino Restrepo uważał siebie za człowieka wierzą-
cego, bo „wyznawał” wszystko, co było modne: wierzył 
w reinkarnację, wywoływał duchy i stawiał karty tarota, 
czytał literaturę New Age, interesował się nowymi nurta-

mi filozoficznymi i wydał krocie na urządzenie domu we-
dług zasad feng shui. Jak wspomina: „Nie wiedziałem, a 
raczej zapomniałem, że w dzieciństwie uczono mnie, iż 
nie wszystkie duchy przychodzą do nas od Boga. Przez 
długie lata zadawałem się z duchami ciemności, aż w 
końcu stałem się kompletnym poganinem. «Ja» stało się 
centrum mojego życia. Stworzyłem sobie własną wiarę, 
własne wewnętrzne «królestwo», a ludzi wokół traktowa-
łem jak służbę. Jedynym, co się wówczas dla mnie liczy-
ło, było odniesienie sukcesu. Żyłem zupełnie zawładnięty 
mentalnością tego świata: zarobić jak najwięcej pienię-
dzy, zostać sławnym i korzystać z życia. Nie chcę przez 
to powiedzieć, że świat i to, co się na nim znajduje, god-
ne jest potępienia.Na świecie stworzonym przez Boga 
jest wiele dobrych rzeczy. To moje podejście do dóbr 
tego świata i sposób, w jaki żyłem, był demoniczny, 
bo żyłem zupełnie odcięty od Boga”.
Prezent na Boże Narodzenie

W 1997 r. Marino pojechał na święta Bożego Naro-
dzenia do Kolumbii. Był to szczególnie trudny czas dla 
jego rodziny, która wciąż nie mogła poradzić sobie z ża-
łobą po stracie pięciu członków w ciągu niespełna pię-
ciu lat. W 1992 r. zmarła na raka żona Marina, potem 
dwóch  jego braci i oboje rodzice. „Każdy zadawał sobie 
pytanie: Kto będzie następny?” – pisze Marino Restrepo. 
„Chociaż wierzyłem w reinkarnację, jednej z moich sióstr 
udało się namówić mnie na pójście 16 grudnia do kościo-
ła, gdzie zaczynała się popularna w Ameryce Łacińskiej 

Z granicy 

25 grudnia 1997 r. bogaty producent filmowy z Hollywood, Marino Restrepo, został por-
wany dla okupu przez kolumbijską mafię i wywieziony do amazońskiej dżungli. Czekając 
na egzekucję, przeżył doświadczenie, które uświadomiło mu, co się dzieje podczas sądu 
szczegółowego, na jakim staje każdy człowiek w chwili śmierci.

życia i śmierci
Marino Restrepo’s photo archives

Lila Danilecka
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► i na Filipinach nowenna do Dzieciątka 
Jezus. (...) Postanowiłem poprosić, by 
Dzieciątko Jezus zmieniło moje życie 
na jeszcze lepsze. Miałem na myśli 
coś zupełnie innego niż moja siostra, 
dlatego nie przyznałem się jej do mojej 
intencji. Wiedziałem, że ona, jak i resz-

ta rodziny modlili się od lat o moje nawrócenie. W głowie 
aż roiło mi się od okropnych pomysłów na to, jak osią-
gnąć jeszcze więcej pieniędzy, sławy i przyjemności. Mo-
ja siostra zachęcała mnie, żebym modlił się gorąco, na 
co z ironicznym uśmiechem przytakiwałem. O, gdybym 
wtedy wiedział, o co proszę!”. Pan Jezus nie zawiódł.

Dokładnie 24 godziny po zakończeniu nowenny, o 
północy 25 grudnia 1997 r., Marino Restrepo po świą-
tecznej kolacji odwoził na farmę jednego z wujów. Nagle 
z zarośli tuż przed maskę samochodu wyskoczyło sze-
ściu uzbrojonych mężczyzn, którzy wywlekli kierowcę z 
auta, związali go, założyli mu worek na głowę i pętlę na 
szyję, po czym ciągnąc go na powrozie jak zwierzę, za-
prowadzili w głąb dżungli. Było to typowe porwanie dla 

okupu. Porywacze okazali się bezwzględni. Mieli dokład-
nie rozpracowaną rodzinę Restrepo, znali wszystkie ad-
resy i zajęcia jej członków. Zapowiedzieli porwanemu, że 
po otrzymaniu okupu i tak go zabiją. Marino wiedział, że 
nie żartują i że to nie był film… O świcie dotarli do jakiejś 
chaty, gdzie Marino został zamknięty w pomieszczeniu 
w piwnicy pełnym nietoperzy, ich odchodów i robactwa. 
Ciało uwięzionego zamieniło się w jedną wielką spuch-
niętą, bolącą i swędzącą od ukąszeń ranę. Dzięki temu, 
że miał ciągle związane ręce, nie pogorszył sprawy dra-
paniem się.

Nie takiego prezentu się spodziewał! A jednak dziś 
Marino Restrepo wspomina te okropności jako najwięk-
szą łaskę swojego życia. „Wtedy, siedząc w ciemno-
ściach, na gnoju, żywcem zjadany przez robactwo, głod-
ny i przerażony, zacząłem szukać w sercu czegokolwiek, 
czego mógłbym się uczepić. Przez głowę przelatywały 
mi wszystkie poznane filozofie, magiczne obrzędy, man-
try itp. Nie znajdowałem niczego, co mogłoby mi w tych 
okolicznościach pomóc! A przecież przez lata wiedzą ta-

jemną pomagałem rozwiązywać problemy innych lu-
dzi. Teraz nic nie działało. Doszukałem się w sobie za-
ledwie nikłego knotka wiary katolickiej z dzieciństwa. Był 
tak słaby, że mimo usilnych starań nie zdołałem przypo-
mnieć sobie absolutnie żadnej modlitwy. Zrozumiałem, 
że to tam, w wierze moich dziadków i rodziców, była 
prawda i potęga, które utraciłem! Ogarnął mnie przej-
mujący smutek”.
„Stanąłem na sądzie”

Przed oczami Marina przesunęły się obrazy z całego 
życia: „Pierwszym wspomnieniem było umyślne niszcze-
nie roślin w ogrodzie rodzinnego domu, które łamałem, 
jeżdżąc po nich na rowerku. Miałem wtedy trzy latka. Słu-
żąca biegała za mną i wołała, żebym przestał, ale jej nie 
słuchałem”. Za tym obrazem przesuwały się kolejne jego 
dobre i złe czyny z dzieciństwa. Dobro przesuwało się 
szybko i bezboleśnie, zło jakby zatrzymywało się w ka-
drze. Kiedy akcja „filmu” doszła do wieku, kiedy Marino 
miał około 12 lat, zaczął on odczuwać ogromny ból na 
widok własnych grzechów. „I to ja – wspomina – czło-
wiek, który nie wierzył w ogóle w istnienie grzechu! Wy-

śmiewałem ludzi, którzy wypowiadali to słowo, dowcip-
kowałem na ten temat. A teraz czułem przejmujący ból 
z powodu własnych grzechów, chociaż nie był to ani ból 
fizyczny, ani psychiczny. To był ból czysto duchowy”.

Marino zdał sobie sprawę z tego, że jego dusza w 
stanie grzechu śmiertelnego nie miała prawa zbliżyć 
się do Boga. Dostrzegł, że nawet to, co robił w życiu, 
a co wydawało mu się dobre (działalność charytatyw-
na, członkostwo w Amnesty International i organizacjach 
obrony praw człowieka, pomoc finansowa rodzinie itp.), 
wynikało z pobudek czysto egoistycznych i próżnych. 
„Ludzie mówili, że byłem dobrym człowiekiem, naślado-
wali mnie. Rosłem we własnych oczach. Tak naprawdę 
byłem wielkim kłamcą, oszustem i rozpustnikiem. Mało 
tego, miałem czelność uważać się za przyzwoitego czło-
wieka! Z tego wszystkiego zdałem sobie sprawę w jednej 
chwili, gdy Pan zawołał mnie po imieniu. Ujrzałem mroki 
własnej duszy i tak wielką zatwardziałość serca, że nie 
byłem w żaden sposób w stanie otworzyć go na Miłość, 
która objawiła się przede mną. Nie miałem klucza do wła-

Wywlekli go z 
auta, związali 

go, założyli mu 
worek na gło-
wę i pętlę na 

szyję, po czym 
ciągnąc go na 

powrozie jak 
zwierzę, zapro-
wadzili w głąb 

dżungli
 

Pamięci Pierre’a Marchildona (1948-2007) Pielgrzyma św. Michała w 10. rocznicę śmierci, który spotkał 
na swojej drodze Marino Restrepo
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snego serca, bo nigdy tak naprawdę nikogo w życiu nie 
kochałem”.

Marino Restrepo zrozumiał, że tylko miłość Boża ma 
znaczenie w życiu, a konkretnie jej przyjmowanie i obda-
rowywanie nią innych ludzi. Na tym sąd się zakończył. 
„Kiedy głos Boga wołającego mnie po imieniu umilkł, od-
czułem nieprawdopodobną, niewyobrażalną samotność. 
Byłem sam i czułem, że pogrążam się w otchłani śmierci 
bez Boga. Paląca potrzeba Miłości rozrywała mi serce. 
Miałem wrażenie, że moja dusza za chwilę udusi się z 
braku Miłości, która jest dla niej tym samym co tlen dla 
ciała. Wokół mnie zapadła przerażająca cisza”.
Podróż po tamtym świecie

Marino spojrzał pod nogi i ujrzał, że rozwiera się pod 
nimi wielka przepaść, z dna której dochodziły nieludzkie 
krzyki i wycia. Nie chciał na to patrzeć, ale czuł się przy-
muszony. Oczom przerażonego człowieka ukazało się 
piekło i co gorsza miał on pełną świadomość, że na nie 
zasłużył. „Zobaczyłem w nim nie setki, nie tysiące, ale 
miliony dusz! W każdej chwili wpadają tam kolejne. Zda-
łem sobie sprawę, że jako katolicy mamy wszystko, cze-
go nam potrzeba, żeby nie trafić do piekła. Pan Bóg wy-
posażył nas lepiej niż najpotężniejszą armię tego świata”. 
Marino Restrepo zobaczył sceny podobne do tych, jakie 
przeraziły św. siostrę Faustynę, św. Franciszka i św. Hia-
cyntę, a także wielu innych świętych. A co znamienne, 
był w sprawach teologii zupełnym ignorantem.

Następnie Pan Bóg znów do niego przemówił i zapy-
tał, czy zechce być Jego narzędziem, by głosić ludziom 
potrzebę nawrócenia się. Marino z prostotą dziecka od-
powiedział: „Tak, jeśli nie będę musiał się do tego przy-
gotowywać przez czytanie jakichś uczonych książek”. 
Zaskoczyło go, gdy Pan powiedział, że wystarczy co-
dzienna lektura Pisma św., bo jego systematyczne 
czytanie oczyszcza zmysły człowieka: oczy, uszy i ję-
zyk, oraz obdarowuje Bożym spojrzeniem na człowieka, 
które nazywamy wyczuciem ludzi, nie wiedząc, że jest to 
wielki dar Ducha Świętego.

Po wizji piekła Marino ujrzał kolejno czyściec, wraz 
z jego stopniami oczyszczenia i duszami żebrzącymi o 
naszą modlitwę i ofiarowanie, oraz niebo, pełne dusz 
zbawionych i aniołów. Zdał sobie też sprawę, jak wielką 
tajemnicą jest świętych obcowanie, ich pomoc nam, ży-
jącym na ziemi, oraz pomoc aniołów. „Bóg nie chce, aby 
czyjakolwiek dusza znalazła się w piekle, ani nawet w 
czyśćcu” – pisze Marino. „Jego pragnieniem jest zabrać 
każdego człowieka z ziemi prosto do nieba. Niebo jest 
naszym prawdziwym domem”.
O sakramencie pojednania

Marino Restrepo poznał, jak wielką moc ma sakra-
ment pojednania, który jest dosłownym zerwaniem z 
człowieka kajdan zła. Dobrym obrazem tego sakramentu 
jest scena z Ewangelii wg św. Marka (5,1-17), kiedy to 
Jezus spotkał opętanego w kraju Gerazeńczyków, któ-
ry podbiegł do Niego i błagał o uwolnienie. Wyrzucony 
„legion” złych duchów został posłany w świnie, które po-
topiły się w jeziorze. W duszy oswobodzonego pozosta-
ła jednak rana po grzechu. Jedynym lekarstwem, które 
może tę ranę zabliźnić, jest Eucharystia: mała, niepozor-
na Hostia, pod postacią której kryje się prawdziwe Ciało 
Chrystusa. Dlatego tak ważne jest, by po spowiedzi naj-

szybciej, jak to możliwe, przyjąć Komunię św.
Podczas swojego mistycznego doświadczenia ska-

zany przez porywaczy na śmierć Marino Restrepo po-
znał z niezbitą pewnością, że przez 33 lata żył w stanie 
grzechu śmiertelnego i poruszał się wyłącznie po tere-
nie rządzonym przez „księcia tego świata”. Wiedział, że 
bez sakramentu pojednania jego dusza pozostanie na 
tym terenie na całą wieczność. Tym Marino tłumaczy cud 
swojego uwolnienia, który okazał się prawdziwym pre-
zentem od Pana Jezusa i łaską Bożego Miłosierdzia, 
gdyż dał mu przede wszystkim okazję do skorzystania z 
sakramentu pojednania.
Łaska powrotu na ziemię

Marino już wiedział, że jego dusza była w tak opła-
kanym stanie, że nie mogłaby wejść do nieba, ani nawet 
do czyśćca. „Niebo stało przede mną otworem i wszyscy 
tam zapraszali mnie do środka, lecz zło popełnione i brak 
jakiejkolwiek skruchy za nie działały jak siła odśrodkowa, 
która odpychała mnie na zewnątrz i zatrzymywała w dro-
dze do domu Ojca. Czułem ogromne ciśnienie tego zła. 
Wiedziałem, że to nie demony były moimi największymi 
wrogami, ale ja sam! Potrzebowałem ratunku i uwolnie-
nia od własnego «ja», które było moim nieprzyjacielem 
numer jeden. (...) Moja pycha była tak wielka, że ściągała 
mnie w dół, jakby mi ktoś uwiązał u szyi ciężki kamień. A 
jednocześnie widziałem, jak bardzo Bóg chce mi wszyst-
ko wybaczyć. W akcie wielkiego, niepojętego miłosier-
dzia odesłał mnie z powrotem na ziemię, do piwnicy”.

Okoliczności się nie zmieniły. Zmieniło się tylko we-
wnętrzne nastawienie skazańca, który uspokoił się i o nic 
innego się nie modlił jak tylko o to, by nie umrzeć bez sa-
kramentu pojednania. Marino zaczął każdy dzień prze-
żywać w duchu pokuty, każde swe cierpienie fizyczne i 
psychiczne ofiarowywał za swoje grzechy, ale wiedział, 
że i tak reszty życia by mu nie starczyło na zadośćuczy-
nienie. Miał 47 lat i żebrał już tylko o Boże Miłosierdzie.

Pielgrzym św. Michała, Pierre Marchildon, z Marino Restrepo 
i kardynałem Raúlem Eduardo Vela Chiriboga z Quito w Ekwadorze

►
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Uwolnienie i misja
Marino był zakładnikiem partyzantów jeszcze przez 

sześć miesięcy. Pewnej nocy, całkiem niespodziewanie 
i bez podania przyczyny, porywacze wyprowadzili go 
z piwnicy i kazali mu iść prosto przed siebie drogą, nie 
oglądając się za siebie. „Myślałem, że nadeszła godzina 
egzekucji. Szedłem i czekałem, aż w plecy ugodzi mnie 
śmiertelna kula. Szedłem dalej i dalej, ale strzał nie padał. 
Na zakręcie drogi kątem oka spojrzałem za siebie. Pory-
waczy nie było, wycofali się do lasu. Nie miałem pewno-
ści, że jestem wolny. Przez pół roku życia jako więzień 
nie miałem własnej woli. Przywykłem do tego, że zawsze 
ktoś mówił mi, co mam robić, i utraciłem zdolność samo-
dzielnego podejmowania decyzji. Szedłem bezmyślnie 
przed siebie, aż o świcie minął mnie autobus i zatrzymał 
się kilka metrów dalej. Wysiadła z niego jakaś kobieta, a 
ja podbiegłem, lecz kierowca zamknął mi drzwi przed no-
sem. Udało mi się zaklinować je kolanem i otworzyć na 
siłę. Ludzie spojrzeli na mnie z odrazą. Byłem zarośnięty, 
śmierdziałem z brudu, a ubranie, które miałem na sobie 
od pół roku, było podarte w strzępy. Musiałem wyglądać 
jak jaskiniowiec. W milczeniu przeszedłem wzdłuż sie-
dzeń, odprowadzany wzrokiem zdumionych pasażerów, 
i zająłem miejsce na samym końcu, przy otwartym oknie. 
Dojechaliśmy do miasta, gdzie zgłosiłem się na policję. 
Rodzina natychmiast po mnie przyjechała i zabrała do 
domu”.

Kiedy Marino Restrepo doszedł do siebie fizycznie, 
poprosił o spowiedź w klasztorze Ojców Franciszkanów. 
To była bardzo długa spowiedź... Przeor, włoski kapłan, 
zgodził się zostać jego kierownikiem duchowym. Po ja-
kimś czasie Marino wrócił do Kalifornii, do swoich doro-
słych synów. Tam od podstaw uczył się bycia katolikiem. 
Na Mszy św. czuł się początkowo jak dziecko, które nie 
wie, co się wokół niego dzieje. Strasznie się lękał, że zło 
wciągnie go na powrót, bał się swojego dawnego ja, któ-
re śniło mu się po nocach. Wiedział, że jedynym spo-
sobem uniknięcia jeszcze większego nieszczęścia jest 
przylgnięcie całym sercem do Jezusa i do Kościoła.

Półtora roku później Marino przyjechał do Kolumbii, 
by spędzić Wielkanoc w gronie swoich krewnych. W Nie-
dzielę Palmową kościół był tak wypełniony ludźmi, że nie 
udało mu się wejść do środka. Przez otwarte drzwi środ-
kowej nawy, nad głowami wiernych, widział tylko wiel-
ki krucyfiks zawieszony nad ołtarzem. Wpatrując się w 
niego, poczuł, że Jezus zaprasza go do podjęcia misji 
ewangelizacyjnej, do tego, by dawać ludziom świadec-
two o tym, co przeżył i co widział oczyma duszy podczas 
swojego uwięzienia. Pan Jezus do niczego go nie zmu-
szał, tylko prosił, żeby podjął się tego zadania dla rato-
wania dusz, na których Mu tak zależy.

Marino nie wahał się długo. Opuścił Hollywood i po-
stanowił zostać celibatariuszem, świeckim misjonarzem 
katolickim. Założył organizację pod nazwą Mision Catoli-
ca Peregrinos de Amor (Katolicka Misja Pielgrzymów Mi-
łości) i niestrudzenie jeździ po świecie, by głosić swoje 
świadectwo i orędzie Ewangelii w kościołach. Opubliko-
wał też wspomnienia. „Czasem ludzie pytają mnie, czy 
mam jeszcze czas dla siebie. Czas dla siebie? Przez 47 
lat spędzałem czas tylko dla siebie. Teraz żyję dla Pana i 
nie znam większej radości. Praca dla Niego jest dla mnie 
źródłem wewnętrznego pokoju. Jeżdżę po świecie i «trą-

bię», żeby jak najwięcej ludzi obudzić i postawić na nogi. 
Mówię im, że życie na ziemi trwa tylko chwilę, ale mamy 
tylko tę chwilę, by zdecydować, jaka będzie cała nasza 
wieczność. Wszyscy chcą iść do nieba. Wielu śmieje się 
ze mnie, bo mówię im, że postanowiłem zostać świętym. 
Pukają się w głowę, bo nie zdają sobie sprawy, że do 
nieba wchodzą tylko święci. Jeśli nie uświęcimy się na 
ziemi, nasze uświęcenie dokona się w czyśćcu, ale to 
będzie o wiele bardziej bolało. Jeśli zaś nie chcemy być 
święci, to sami dokonujemy wyboru… I tyle”.

W życiu Marina Restrepo dokonał się radykalny 
zwrot, jak sam przyznaje, dzięki niesłychanej łasce Bo-
żego Miłosierdzia. Dostał drugą szansę, której za nic na 
świecie nie chce zmarnować. Głosi swoje świadectwo, 
ponieważ, jak mówi, tak bardzo przyzwyczailiśmy się 
rozmywać chrześcijaństwo, że w wielu środowiskach 
jest dziś „politycznie niepoprawne” przypominanie o 
kajdanach grzechu, o działaniu diabła, o piekle itd. 
Tak zwani „porządni ludzie” nie chcą o tym słyszeć, 
bo przecież „nic złego nie robią”.

Marino Restrepo postanowił być pielgrzymem miło-
ści, jak bł. Jan Paweł II, jak wielu innych, którzy odwa-
żyli się przypominać prawdę o sprawach ostatecznych. 
Podjął trud życia w Bożym świetle, gdyż po tym, czego 
doświadczył, wie, że tego światła żaden mrok zgasić nie 
zdoła. Dlatego świadectwo nawrócenia się Kolumbijczy-
ka z Hollywood nie jest „straszeniem piekłem”, tylko od-
wagą spojrzenia w niebo z miłością i ufnością w Boże 
Miłosierdzie, które potrafi wyciągnąć człowieka z najgor-
szych tarapatów.

Lilla Danilecka
Przedruk za zgodą magazynu „Miłujcie się”

Marino Restrepo

►
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Réjean Lefebvre, Pielgrzym 
św. Michała od 1964 r. i je-

den z naszych największych apo-
stołów, którzy poświęcili w pełni 
swoje życie propagowaniu spra-
wiedliwości społecznej, objawia-
jącej się najpełniej w systemie 
Kredytu Społecznego Clifforda H. 
Douglasa, odszedł do Pana po dłu-
giej chorobie 19 października 2017 
r. w wieku 69 lat. 

Wierzymy, że poszedł prosto 
do Nieba. Był dobrze przygoto-
wany. Przez całe swoje życie jako 
Pielgrzym św. Michała codziennie 
uczestniczył w Mszy św. i każdego 
rana przyjmował Komunię Świętą. 
Wszyscy pełnoetatowi Pielgrzymi 
św. Michała są konsekrowanymi 
„niewolnikami Jezusa przez Mary-
ję”.
 Rodzina katolików i Kredytowców Społecznych

Réjean urodził się 29 września 1948 r. w dużej ro-
dzinie katolickiej jako jeden z dwunastki rodzeństwa w 
St. Thérèse de Blainville, na północ od Montrealu. Jego 
rodzice, Léonidas Lefebvre i Régina Guay, byli bardzo 
zaangażowani w dzieło MICHAELA. Uczęszczali na ze-
brania w Montrealu i przyprowadzali ze sobą dzieci. To 
wyjaśnia, dlaczego trzech Pielgrzymów św. Michała po-
chodziło z ich rodziny. Réjean, gdy tylko skończył 15 lat, 
postanowił pójść w ślady swoich dwóch starszych braci, 
Marcela i Géralda, i poświęcił się całkowicie tej pięknej 
idei. Nigdy nie miał żadnych wątpliwości co do swojego 
powołania.

Wielki apostoł drogi
Zaczął działać z odwagą i determinacją. Nazywano 

go „spychaczem”. Był jednym z największych aposto-
łów w krucjacie od drzwi do drzwi. Prawie każdy, ko-
go spotkał, zapisywał się na prenumeratę MICHAELA. 
Wiedział, że MICHAEL przekazuje wielką prawdę. W 
trakcie kilkumiesięcznych krucjat Réjean potrafił zbie-
rać 100, 125 subskrypcji czasopisma dziennie. Prze-
mierzył Kanadę wielokrotnie od Halifaxu do Vancouver. 
Kilka razy jeździł do Francji, aby tam realizować z tą 
samą gorliwością i dynamizmem swoje owocne apo-
stolstwo, pokornie prosząc o nocleg i posiłki w rodzi-
nach. Ludzie przyjmowali go z przyjemnością, jego jo-
wialność podobała się jego gospodarzom. Odmawiał 
z nimi dziesiątkę Różańca i zapisywał ich na prenu-
meratę Vers Demain (tytuł francuskiego wydania MI-
CHAELA). Takiemu apostolstwu poświęcił ponad 48 lat 
swego życia.

Po tych wyczerpujących latach 
kontynuował swoje apostolstwo 
w siedzibie głównej MICHAELA w 
Rougemont pod Montrealem, speł-
niając jednocześnie wiele obowiąz-
ków: wykonywał pracę mechanika 
samochodowego, zaopatrzeniow-
ca i konserwatora. Pomagał przy 
obsłudze kongresów i sesji nauko-
wych, które Pielgrzymi św. Michała 
organizują cyklicznie w swojej sie-
dzibie. Pracował w drukarni, kiedy 
była taka potrzeba. Zawsze życzli-
wy, pomagał wszystkim, którzy te-
go potrzebowali. Został jednym z 
dyrektorów Instytutu Louisa Evena. 
Poświęcił dziełu MICHAELA 53 la-
ta. 

W ostatnich tygodniach swo-
jego życia w szpitalu codziennie 
kontynuował swój apostolat wśród 

personelu i chorych. Modlił się na Różańcu, opowiadał 
o miesięczniku Vers Demain i rozdawał go wszystkim do-
okoła. Do końca dawał świadectwo swojej wiary. W szpi-
talu też trzy tygodnie przed śmiercią obchodził 69. uro-
dziny. 

Trumna z ciałem Réjeana Lefebvre’a została wysta-
wiona w Domu Niepokalanej Pielgrzymów św. Michała 
od czwartku 26 października do soboty. Msza św. po-
grzebowa odprawiona była w kościele parafialnym w Ro-
ugemont pod wezwaniem św. Michała. Réjean Lefebvre 
został pochowany na cmentarzu Pielgrzymów św. Micha-
ła obok Domu św. Michała Archanioła. 

Thérèse Tardif

Réjean Lefebvre
53 lata apostolatu w dziele MICHAELA

Réjean otrzymuje gratulacje od Louisa Evena 
podczas kongresu w 1965 roku
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W uroczystość Najświętszej Maryi Panny Częstochowskiej, 26 sierpnia 2017 r., nuncjusz apostolski w Polsce abp Salvato-
re Pennacchio przewodniczył w jasnogórskim sanktuarium Mszy św., którą koncelebrował ze wszystkimi biskupami polskimi. Na 
rozpoczęcie liturgii zostało odtworzone przesłanie wideo papieża Franciszka. W tym roku uroczystość ta zbiegła się z obchodami 
jubileuszu 300-lecia koronacji obrazu Matki Bożej Częstochowskiej, która za zgodą papieża Klemensa XI odbyła się 8 września 
1717 r. Z okazji 300. rocznicy pierwszej koronacji włoska archidiecezja Crotone-Santa Severina podarowała sanktuarium rekon-
strukcję skradzionych w 1909 r. koron, ofiarowanych przez Klemensa XI, wykonaną przez złotnika Michele Affidato. Franciszek 
poświęcił nowe korony, a uroczystość ich nałożenia odbyła się 28 lipca 2017 r., w pierwszą rocznicę jego wizyty na Jasnej Górze. 
Poniżej przedstawiamy tekst papieskiego przesłania.

Serce Polski bije razem z Matką Boga 
Przesłanie z okazji 300-lecia koronacji obrazu Matki Bożej Częstochowskiej

Drodzy Pielgrzymi!

Serdecznie pozdrawiam was wszystkich, zwłaszcza tych z was, którzy przebyli długą drogę, aby przybyć dzi-
siaj, wraz z drogimi braćmi biskupami i kapłanami do duchowej stolicy kraju. 

Jeśli Częstochowa leży w sercu Polski, to znaczy, że Polska ma matczyne serce; to znaczy, że jej serce 
bije razem z Matką Boga. Zwykliście zawierzać Jej wszystko: przeszłość, teraźniejszość, przyszłość, radości i troski 
waszego życia osobistego i waszego umiłowanego kraju. To bardzo piękne. I bardzo piękne jest dla mnie wspomi-
nanie, że uczyniłem to z wami w ubiegłym roku, gdy stanąłem w zasięgu spojrzenia Matki, kiedy moje oczy spotkały 
się z oczami Matki Bożej, i zawierzały Jej sercu to, co było w moim i waszym sercu. Zachowuję żywą i wdzięczną 
pamięć tamtych chwil, radość z tego, że ja również byłem z wami jako pielgrzym, aby pod wejrzeniem Matki celebro-
wać 1050-lecie chrztu Polski.

Inne wydarzenie łaski licznie was dzisiaj gromadzi: trzysta lat temu Papież zezwolił na umieszczenie papieskich 
koron na wizerunku Matki Bożej z Jasnej Góry, waszej Królowej. To wielki zaszczyt mieć za Matkę Królową, i to Kró-
lową Aniołów i Świętych, która króluje w chwale nieba. Lecz jeszcze więcej radości daje świadomość, że ma się za 
Królową Matkę, kochanie jako Matki Tej, którą nazywacie Panią. Święty wizerunek pokazuje bowiem, że Maryja nie 
jest daleką Królową, która zasiada na tronie, ale Matką, która trzyma w ramionach Syna, a wraz z Nim wszystkie 
swoje dzieci. To prawdziwa Matka, ze zranionym obliczem, Matka, która cierpi, bo prawdziwie bierze sobie do serca 
problemy naszego życia. To Matka bliska, która nigdy nie traci nas z oczu; Matka czuła, która trzyma nas za rękę w 
codziennej wędrówce. 

Życzę wam, abyście doświadczyli tego podczas uroczystego Jubileuszu, który obchodzicie: niech ten moment 
pozwoli odczuć, że nikt z nas nie jest sierotą, bo każdy ma blisko Matkę, niedościgłą Królową czułości. Ona nas zna 
i towarzyszy nam w swoim typowo matczynym stylu: łagodnym, a równocześnie odważnym; nigdy nie narzucającym 
się, a zawsze wytrwałym w dobru; cierpliwym wobec zła i zabiegającym o zgodę.

Niech Matka Boża da wam łaskę, byście cieszyli się tym wspólnie, jako rodzina zjednoczona wokół Matki. W tym 
duchu kościelnej komunii, umocnionej wyjątkową więzią, jaka łączy Polskę z Następcą Piotra, z serca udzielam wam 
Apostolskiego Błogosławieństwa. I proszę was wszystkich o modlitwę za mnie. Dziękuję. 

Papież Franciszek

Poświęcenie nowych koron podczas audiencji generalnej 17 maja 2017 r.


